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Z pom iędzy s ła w n y c h  m ężów , któ­
rych śmierć w  ciągu zeszłego roku z te­
go  świata z a b ra ła , zasługuje ze wszech 
m iar J a n  P i o t r  F r a n k  na zaszczytne 
wspomnienie. Spodziew am y się zrobić 
czytelnikóm p rzy s łu g ę , gdy o zm arłym  
p o w ie m y  co następuie.

W  d. 24. K w ietn ia  1821 um arł w  
W ie d n iu  na apoplexyią J a n  P i o t r  
F r a n k  C. Ross. Radca Stanu i przybocz­
n y  lć k a rz , komandor Orderu S. Jerzego 
konstantynskiego X . P arm y, przeżyw szy  
lat 77. U kcchany i w yso ce  szacow any 
od w szystkich , eo go zn ali;  od Ićkarzy 
stolicy dla obfitych doświadczeń sw oich  
w  niebezpiecznych przypadkach z zau­
faniem  do pom ocy w z y w a n y ,  a naw et 
od nich iako oyciec i przyiaciel wielbiony, 
ostatnie lata treściwego w  czyny życia 
sw oiego zakończył w  stolicy dusiryac- 
kiego Państwa oddany pożądaney sw o ­
bodzie  , acz p r z y w y k łć y  niezrzekał się 
czynności.

U ro d ził  się d. 19. Marca 1745 w  R  o- 
t a l b e n ,  w  Baderisko-Badenskiem Pari- 
stwieGravenstein w o b w o d z ie W a s g o w y .  
O yciec iego m ło d ym  ieszcze będąc ch łop­
cem  przeszedł z F rancy i do N ifm re c;  
dosw i idczyw szy nie iedney przeciw ­
ności losu tam  osiadł, nieposiadaiąc żad­
nych nauk i tylko gospodarstwu w y ­
łącznie o Idany. Nasz przeto F r a n k  pod­
łu g  wszelkiego podobieństwa r n iebyłby 
nigdy o w y c h  nauk d o stą p ił , które 
W przyszłości s ła w ę  iego utrwalić

m ia ły ,  gd yby dla slabćy b u d o w y ciałff 
nie b y ł  się zd a w a ł n ie z d o ^ y m  pro­
w ad zić  życie  oyca. O kazał chęć do 
nauki i na to otrzym ał p o z w o le n ie , 
m ia n o w icie ,  aby chodził do szkó ł Ł a ­
cińskich X X .  P iia ro w  w  Rasztadzie, X .  
Badeńskiem. W  r. 1761,  słuchał filo­
zofii w  M e c u ,  a roku następnego w  
P o n t  a M o u s s o n ;  sztuki lekarskićy 
p o czą ł się uczyć w  H eidelbergu, koń­
czy ł  ią r. i 705 w  Strasburgu, a r. 1766, 
otrzym ał godność m ed ycyn y Doktora.

W  r. 1769 został lekarzem  nadw or­
n ym  w  Rasztadzie; 1772 pow rołany od 
X ięe ia  Biskupa Speyerskiego , Hrabiego 
Lim burg-Styrum  na urząd Fizyka m iey-  
skiegc i kraiow ego do B ru c h sa lu , roz- 
szćrzył niezmiernie zakres działalności 
s w o ie y ,  zyskał tytuł Radcy nadwor­
nego i w krótce  m ianow any lekarzem  
przybocznym X iążęcla  , pow tórnie  mu 
w ie le  w a żn ych  posług w yrządził.  Pod­
łu g  w ca ie  n o w eg o  planu, który do ob­
szernego w ypracow ania b y ł  u ło żo n i',  
w y sz e d ł  w  r. 1779 p ie rw sz y  tom iegO' 
„ p o l i c y i  l e k a r s k i e y .  “  D z ie ło  to ,  
którego pierw sze zarysy, u ło ż y ł  b y ł  so­
bie ieszeze w  Heidelbergu, kiedy pozys­
k a ł  godność doktorską, ziednało w k ró t­
ce autorow i sw o ie m u , sław ę literacką 
i chociaż z początku na; to dzieło p o w ­
staw ano, potrafiło jednakże ziednać so1- 
bie w ziętość u przyiació ł p ra w d ziw ćy  
um ielętności a autorowi w  sądnie świa»- 
ta m ięd zy pierwsze, ii lekarzami wskar- 
zać li-Jeysce. yV ie d n ym  praw ie  czasie 
dla obięcia w ażn ey k a te d r y , w e z w a n y  
do P a w ii  i. Getyngi udał się-r. >784. &&



G e ty n g i ;  i By? Profesorem sztuki le- rzeczywistego R adcy guberniialnego z 
karskiey praktycznóy, m ian o w an y tam że p o zw o le n iem , zasiadania na obradach 
Radcę nadwornym  i cz ło n kiem  towa- w  M edyiolanie, ile razy rnu mnogie 
rzystwa umieiętności. T a m  w yszcze- i nagłe zatrudnienia w  P a w i i  , doz- 
gólniano go w  każdym  w zględ zie  w  w o lą .
sposób nayzaszczytnieyszy. L ecz  vvidząc Nadzwyzaynie czynny tak w  z a w o -
przez zbyteczne sił  natężenie zdrowie dzie lekarskim, iak ze względu poruczo-. 
sw o ie  nadwerężonem , i niemożność n ćy  m u nauk:, w y d a ł  nadto w  r. 179? 
urządzenia k lin ik rta k , iak u w a ż a ł  tego s ław n e  dzieło sw o ie :  „ E pitom e de ca- 
potrzebę, w  r. 1785 poszedł za i a w -  randis hom irum  m o rb isil którego do ro- 
n ieyszem  w e zw a n ie m  na Profesora ku 1794, iuż pierwsza część księgi pią- 
umieiętności lekarskićy praktyczney i tey w y go tow an ą była. 
kliniki do P a w ii ' ,  na katedrę, która D. 20. Listopada 1785 uchylony od
przedtćm T isso to w i s ła w ę  ustaliła, s łużby w e  "W łoszech, m ian o w an y zos- 
O b ią ł  ón ią w śró d  naykorzystnieyszych tał C. R. Radcą nadw ornym  , i Dyrek- 
w id o k ó w . ’ torem szpitala W iedeńskiego, przyezem

W n e t  po przyb yciu  do P a w i i , także katedrę praktyczney nauki lekar- 
gdzie  iuż przy końcu roku szkolnego skiey przy U n iw ersytecie  W ić d e ń s k im  
z w ła ś c iw ą  sobie g orliw ością, obiął otrzym ał. Śm ierć syna mgo F r a n -  
tym cza so w ie  katedrę k lin ik i,  m ia t  to c i s z k a ,  który w  r. 1796 p a d ł ofiarą 
szczęście okazać cafe urządzenie tego z a ra ż liw e y  w  szpitalu panu:ącey choro- 
instytutu C e s a r z o w  J o z e f o w i  II. by ,  dotkhw ą zadała ranę s e r c u o y c c w -  
któ ry  podówczas z W ,  X ię c ie m  L  e o- skiemu.
p o l d e m  to miasto z w ie d z i ł  i ośw iad- P o w o ła n y  w r a z  z synem Jożefem
c z y ł m u ,  iako n o w y  w ład ca  iego, sw o ie  do W Llna przez Cesarza A l e x a n d r a ,  
n a yw yższe  upodobanie. W y d a ł  w  ty m  z a ło ż y ł  tam w  r. 1804 pierwszą szkołę 
sam ym  roku p ierw szy tom zbioru po- k l i n i k i , w y n ies io n y  został na Ć. Ross. 
m nieyszych pism lekarskich w y s z ły c h  Radcę Stanu, a po ośmiu miesiącach 
w  N iem czech w  ięzyku Ł a c iń s k im ,  na w e z w a n ie  Cesarskie opuścił to mias- 
ze  sw o ie m i u w a g a m i,  przeznaczaiąc to , ce lem  urządzenia podobnćy szkoły 
dzieło to dla użytku sw o ich  u c z n i ó w , w  Petersburgu. Przyięto  go tam bar- 
którym  zb yw ało  na w iadom ościach te- dzo ła s k a w ie , lecz gdy klima tamecz-

fo ,  co się po tam tey stronie Alp działo, ny , zdrowiu iego mocno zaszko d ził,  
ibiór ten w zb o g a cał ciągle w łasn e m i zm uszony b y ł  z ło ż y ć  urzędowanie sw o ić  

rosprawam i i d oprow adził go dc i2go w  r. 1808. P ozyskał uwolnienie z  do- 
tom u, który w y sz e d ł  w r .  1793. W^ r. żyw otnią  pensyią 3ooo rubli i z w o ln o- 
1-586 m ianowany D yrektorem  szpitalu ścią używania i ć y , gdzie m u  się będzie 
w  P a w i i ,  został w raz  członkiem  król. podobało. W^yiechał z Rossy? zw ie -  
T o w a r z y s tw a  patryiotycznego w  Medy- d ziw szy przody podług życzenia Ce- 
iolanie. D . 7 .Lutego 1786 m ianow any b y ł  sarzow ey m a tk i , znakomite szpitale w  
Protofizykiem  i jeneralnym D yrektorem  M oskwie , które ta Monarchini poza- 
nauki lekarskiey w  L o m b a rd y i , przed- kładała , a po krótkim  pobycie w  
s ięw zią ł podróż n aukow ą, którą ukoń- W ie d n iu  , poiechał w  Listopadzie 
czy w szy  odebrał zlecenie u łożyć plan 1809 do Fryburga w  B ryzg o w ii,  gdzie 
do urządzenia lekarskiego Dyrektoryiatu u córki sw o ie y  K a r o l i n y ,  m ałżonki 
i  aptek Lom bardzkich podług zasad Porucznika Badeńskiego P e t e r n e l a ,  
rozporządzeń rząd o w ych . Na d. i 5.Maia żyiąc dla na uk ,  dni sw oie  zaKończyć 
1788, poruczono m u nadzór nad wszyst- postanowił. Niespodziewana ie y  śmierć 
k ie m i szpitalami Lom bardyi Austryac- w  r. 1811,  sp ow o d ow a ła  go w r ó c ić  do 
k iey , nadto zaszczycony został godnością W ie d n ia .  .



I tak, w ysoce  o-! każdego szanowany 
i pow ażany, pozostał F r a n k  w  W i e d ­
niu aż do zgonu. Nayznakomitsi lć- 
karze zebrałl się przy śmiertelnem ło żu  
iego , aby go pokrzepiali i ulgę m u 
czynili. Sm utek powszechny , który 
wiadom ość o iego śmierci s p r a w iła , 
iest naylepszym d o w o d e m , iak wielce  
Ł y ł  m iło w a n y m , i iak g łęboki żal zrzą­
dziła strata ie g o , acz się iey zawsze 
spodziewać należało. B .

Godne uwagi igrzyska natury.
i.

Podczas trzęsienia z ie m i, które w  
d. 6. Stycznia 1812 J i o w y  M a d r y t  
zburzyło i  w  okolicy na 200 m il uczuć 
się dało , przeieżdzał się tamtędy P . 
B  r i n g i e r, w łaśn ie  w  ch w ili  naym oe- 
nieyszego wstrząsnienia. Po w ierzch n ia  
z ie m i,  która pokryw ała iaskirie tam że, 
jak się z ia ie  w  mocno z w ę g la łć y  w a r ­
stw ie drzew a znayduiące się, tak g w a ł ­
to w n ie  wtrzęśmoną została, iż się zapa­
dła a w od a w  tychże iaskiniach ze­
brana , przez to ściśnięta, w yd o b y- 
w a ią c  się na w ie rzch  z przerażą- 
iącym  hukiem  i łom otem  ziemią w  górę 
m iotoła. Rozlała się ona w szystk iem i 
kierunkami, i w yrzucała  na 10 do i 5 stóp 
w yso ko ści niezmierną mnogość drze­
w a  z w ę g la łe g o , pow iększóy części w  
p y ł  przetworzonego, który razem  z pia­
skiem zmieszany, w z b iw s z y  się w  górę, 
potćm  w  postaci czarnego dzdzu na 
ziem ię spadał. W  teyże ch w ili  ryk  
i g w iz d  powietrza z k ry io w e k  sw o ich  
ulaiuiącego , z d a w a ł się bardziey ieszcze 
pow iększać ó w  okropny między drze- 
w a m y  nieład, które z korzeniem  w y r y ­
w an e  i m iotane , z naym ocnieyszym  
grzmotem i ło m e m  na drobne k a w a łk i  
pogruchotane, iednena drugie w a l i ły  się. 
Całą  tym czasem pow ierzchnia ziemi w  
tey okolica zatonęła a czarne w o d y  
w zn io sły  się aż po brzuch Koniowi P . 
B r i n g i e r ,  drżącemu ze strachu, co iak 
w r y ty  ani % mieysca ruszył. T o  osobli­
w e  natury igrzysko trw a łe  około d w ó ch  
m inut; drzewa w c ią ż  ieszcze p a d a ły ,

a w  całey powierzchni z ie m i,  w idzieć 
się d a ły  dziury podobne do o tw o ró w  
gór w ybuhaiących ogićn (rozum ie się 
ze nie tak w ie lk ie ) ;  na iednćm w z g ó r ­
zu około 7 stóp w y s o k  em  , b y ły  po­
dobne o tw o ry ,  obłożone na około  czar­
n ym  w ym iotem  zw ęglałego  drzew a i 
piasku. Głębokość o tw o ró w  tych po- 

niey mierzonych , nie b y ła  przecież 
w ię k sza  nad stóp 20, ty lko , że przed 
mierzeniem, znacznie p ły n ą cym  z w odą 
piaskiem, zamulone zostały. P. B r i n ­
g i e r  postrzegał, iż wszystkie rośliny, 
o w ą  z ziem i w y d o b ytą  wodą prze­
mokłe, są nieiako skłonne do zwęglenia.

2.
.Na ieziorze C h a m p l a i n  i innych 

Amerykańskich iezioracn , naw et i rze­
kach p o m n ie yszy ch , robią się często na 
lodzie rospadliny ogromney w ie lk o ś c i , 
przyczóm  powstaie huk podobny dzia­
ło w em u . Nieraz w o ln y  od wszelkiey 
trw o gi podróżny puszczaiąc się n o c e , 
a naw et i w e  _ime sankami przez 
u w e  w ie lk ie  ieziora północne , znay- 
duie grób dla siebie i koni w  tych 
o t w o r a c h , które tym sposobem nay- 
niespodziewaniey tworzą się w  lodzie. 
G d y  zim no cokolw iek w o ln ie ie , a ied- 
nak lód nie stopniał, wtenczas rozpad­
liny te znowu spaiaią s i ę , i  czasem 
mieysca spoione w yższe  się robią od 
reszty poziomu. Rozpadliny te ń y w a ią  
pospolicie a o do 1 b stóp szćrokie.

3 .
W  A m b e r s t ,  prow in cyi M a s s a -  

c h u s s e t  (w  A m eryce),  widziano dnia 
31. Sierpnia 1819,  m ięd zy osmą i dzie­
w iątą  godziną w ieczorem  , ogmstą bia- 
łć m  św ia tłem  iasnieiącą kulę w  pow ie­
trzu, w ielkości dużego nadętego pęcher­
za. Spadła ona blisko ie ln eg o  d o m u , 
uczony chem ik dochodził ićy  w ła s n o ­
ści. Kształtu krągłego, podobna była  do 
m isy przewróconóy dnem do góry, m ia ­
ła  około 8 cali w  przesięciu a cal gru­
bości , kolor iey b y ł  iasno żó łty  i po­
w leczony iakow ąś cienką w ełn ą na ten 
spospób, iak w id z ie m y  na w yp raso w a­
nym suknie. Po zdięciu tey w e ł n y ,



okazała się iasno żofta i oleiowata massa 
tey  miąszości iak m ydło, uderzaf z niey 
nieznośny sm ród spraw uiący mdłości i 
zawrót g ło w y .  W y sta w io n a  przez kil­
ka minut na otwarte pow ietrze, zm ie­
niła sw ó y  kolor na czarn o żó łta w y, po­
dobny do k r w i  świeżo puszczonóy, na­
ciągnęła w  siebie w ilgoci z pow ietrza, 
i  w  skle .rospłynęła się poczęści w  kle-

R o r r e s p o n d e n e y i a .
D o n i e s i e n i e  o ż n i w a c h  z  B i a ł y ,  w  C y r ­
k u l e  W a d o w i c k i m ,  n a d  g r a n i c ą  S z l a s h a ,  

z m i e s i ą c a  G r u d n i a  1821.

(p r ze z  Karola de Kocrbtr. )

Z d aic  s i c ,  że ro ln ic tw o  w  G a l i c y ! , osobliw ie  
zaś w  okolicy  tu teyszey  , u tra c i ło  iu ż  od r.  1818 
znaczną c zęś ć  sw o ic h  korzyśc i .  P r z y c z y n a  tego w y ­
k r y j e  s i t  ł a tw o  , sk o r o  z w a ż y m y , że  właśnie od 
o w e g o  r o h u ,  ceny p ło d ó w  go sp o d a rs tw a  w ie y sk ie g o  
(w y ią w B z y  może ty lko  n ayp rzed m eyszę  w e łn ę  ow iec  
H is zp a ń sk ic h )  spadły  tak d a l e c e ,  iż p o  odtrąceniu  
p o trze b n y c h  n a k ła d ó w  p ieniężnych i k o s z tó w  p r a c y ,  
n iem nićy  p ro ce n tu  od k a p ita łu  w arto śc i  g r u n to w e y ,  
ż a d e n ,  żc  tak r z e k ę ,  w ła ś c iw y  zysk  c z y s t y ,  czyli  
do ch ó d  , r o ln ik o w i  nie p o z o s ta ł  , ani m ó g ł  b y d ż  
osiągniony.

W  tah sm utnym  d la  g o sp o d a rza  sk ła d z ie  r z e ­
c z y  , k tó re g o  g łó w n ą  p rzy c zy n ą  iest  b r a k  o d b y tu  
p ł o d ó w  za granice,  szczególnie  zaś do G d a ń s k a  
l u b  do A n g l i i ,  u c ie rp ia ł  n ay b ard zie y  ,  lu b  ochotę 
s t r a c i ł  t e n ,  co d a w n iey  p rze z  usilną u p r a w ę  z ie m i ,  
o s o b l iw ie  p r z e z  p oczy n ion e  w k ł a d y  g o to w y ch  p ie ­
n ię d zy  na pom nożenie  w s ze lk ieg o  ro d za iu  n a w o z ó w  
i  za p ro w a d zen ie  system atycznego gosp o d a rstw a  , iuż 
n a p r z ó d  znakom itych w y d a tk ó w  p o t r z c b u i ą c c g o , 
s ta r a ł  się w ło ś ć  sw oią  do  kwitnącego p r z y p r o w a d z ić  
s t a n o ;  b o  właśnieteż , o w a ,  na w y żs zy  stopień p o ­
sunięta  k u l tu r a ,  któ ra  może 12 lu b  i 5 od  sta  z y s k u ,  
g d y b y  daw n ie ysze  w y ż s z e  c e n y  zb o ża  b y ł y  się 
o t r z y m a ł y ,  ob ie cy w a ć  m o g ł a ,  p r z y p r a w i ł a  go teraz 
o dw oiaką  s z k o d ę :  raz  , żc  p ro ce n t  i p ła ca  ro b o tn i­
k a  l u b  naiemnika d z ie n n e g o ,  w  m iarę  u p a d t ć y  ceny 
zb o ż a  nie zm n ie y szy ły  s i ę ,  d r u g i  r a z ,  że go sp o darz ,  
ie ż e l i  nie  c h c ia ł  z rz e c  się zu p ełn ie  k o rzy śc i  z  n a k ła ­
d ó w  n a  u dosk on a len ie  sw o ie go  ro ln ic tw a  dawniey  
p o c z y n i o n y c h , nie ty lk o  nie m ó g ł  od w p r o w a d z o ­
n e g o  iu ż  raz  system atn , ia k k o łw ic k  z wielkiemi 
k oszta m i p o ł ą c z o n e g o ,  o d stą p ić ,  ale  ow sze m  ta k o­
w y ,  tćm g o r l iw ie y  p o p ie ra ć  b y ł  p rzy m u szon y .

L e c z  w id o c zn ą  iest  dla  każdego , że i ro ln ik  
p o s p o l i t y ,  g o s p o d a r s tw o  swoie  po p r o s t u ,  czyli  
*wyczaiem sw oich  o y c o w  p r o w a d z ą c y ,  t r u d n o ,  aby 
w  tahiem p o ło że n iu  d łu go  w y t r z y m a ł ,  ieżeli przy- 
tażnieyszy zb ieg oko liczno śc i  , ceny p ło d ó w  zn ow u  
Die p od n ies ie ,  do c z e g o ,  iak się z d a i e , niepom yślny 
z b ió r  tegoroczpey o z i m i n y , będzie  p ierw szym  p o ­
w o d e m . P r t ynaymniL.y od lat 3 5 , to  i e s t ,  od moic- 
g o  w  tey  ok o licy  za m ieszkan ia ,  gdzie  go sp o darstw o 
r o l n i c z e  m ety lk o  s i a ło  sie moićm c iag łem  za tr u d ­
n ieniem , ale n aw et ulubionym zgłębian ia  nauki iego 
p r z e d m io te m ,  nie p amiętam żadnego r o k u  , k tó r y b y

K e d a h c ja  F .  K r a t . t e r a ,  

<•

iow atę m a te ry ią , podobną do rospu- 
szczonego krochmalu. P?yn ten na 
osobnym mieyscu. postawiony i : niety* 
kany uleciał tah dalece , że tylko nieco 
fu sów n a dnie i po bokach sklanki osiad­
ły c h  i mocno trzymaiących się pozos­
tało, które starte w  palcach, w y d a ły  led­
w ie  naparstek popielatego proszku nie, 
maiącego ani smaku ani woni. JB.

p r z e z  zimną te m p e ra tu rę  tak niclitościwic za w ió d ł  
n adzicie  za b ie g liw e go  r o l n i k a ,  iak  r o h  teraźnicysz-y 
1821.

W s z a k ż e  tw ierdzen ie  to  , s ł u ż y  iedynie  do 
o g ó ł u ; gdyż ia  sam , w moiem , iak w iadom o , ma- 
l e n k i e m , bo ty lk o  35 m o r g ó w  ziemi o b cy m uią cem  
g o sp o d a rstw ie  przcm iennein , w  k to rć m  iednakże 14 
s z tu k  byd ła  ro g a te g o  p rze z  c a ły  ro k  na stayni 
n trzyin u ię  i żadn ych  u g o r ó w  nie zostawiam  , tak  
s z k o d l iw y c h ,  iak w szędzie  w p ł y w ó w  zimna nic  do­
ś w ia d c z y łe m ;  ow sze m  w  kopach znalazłem  w i ę c ć y ,  
iak  r o k u  p rz e s z łe g o  a n aw et  w  om łotach , nie  oka- 
zu ic  się taki u by te k  , a by  się nań użalać.

Pszenica  w y d aic  mi k o p a  na k o p ę ,  k o r z e c  osy ­
p a n y ,  a żyto  o ć w ie r ć  w ięcćy .

M oże  całą  p lo n u  takiego p rzy c zy n ą  będzie  ta  
okoliczność  , że  ozimina moia w  r o k u  p rze s z ły m  o d  
ao. S ierp nia  do 20 W rze śn ia  w  suchą ro le  z a s ia n a ,  
w sze lk ie  sz k o d l iw e  w p ł y w y  p o w ie trza  w y t r w a ć , a 
tem  samem z y s k a w s z y  na p rzy ia zn iey szcy  p o r z e , 
WCześniey odkw itn ąć  m ogła .

L e c z  tem w ię cć y  u żala iącycb  się go sp o d a rzy  w 
sąsiedztwie moićm zn alazłem  t y c h , k tó rz y  się i z 
zasiew am i ozim emi i iaremi op ó źn i l i ;  gd y ż  tah oz i­
mina , iah i iarzyn a  całkiem  ch y b i ły  ; z iarno ozime 
p óźn o  posiane , dla m o k ra  i zimna nie m o g ło  wcześnie  
i należyce o d k w i t n ą ć ,  ia rzy n a  z a ś ,  a sz czc gó ln ic y  
ziemniaki n a y g ło w n ie y szy  p łó d  ziemny t e y  o h o l i c y , 
dla  m o k r ć y  ro l i  w cześnie  obsiana i ro la  należycie  
u p ra w io n a  b y d ź  nie m ogła .

D o  n icu ro d za iu  tego p r z y c z y n i ł  się icszcze  
ó w  n a d zw y cz a y n y  w y p a d e h  , żc  ro ia  p r a w ic  aż, do 
z b io r ó w  nigdy należycie  n i e o s u s z o n a , nie m o gła  
m ieć  p otrze bn e go  c i e p ł a ;  p rzc zc o  zb o ża  r o s ł y  b a r ­
d zo  powoli_ i w s zy stk ie  ro ś l in y  w  w e gcta cy i  s w o ić y  
o p ó źn i ły  się tam, gdzie  sama w ła sn o ść  ziemi , nie 
miała szczególnieyszey mocy.

T a k  w ię c  za opóźnieniem o b s ie w ó w  n a s tą p i ło ,  
że  g d y  nakonicc  w  dniu 3 . L ip c a  aż do 1 >. S i e r ­
pnia , dnie pogodne do zb io ru  za b ły s n ę ły  , ci ty lk o  
z tego czasu  korzystać  m o g l i , co oziminę wcześnie  
z a s ia w s z y ,  mieli iuż zb oże  p o d  sierp d o y rza łc .

K a żd y  naówczas ile możności s p i e s z y ł , b y  
d o y r z a ła  zb o że  m ó g ł  zw ieść  do gum na , a p r z y  ta- 
him p o s p i e c h u ,  nie iedn em r się w y d a r z y ł o ,  żc  b y ł  
znagłony zb o że  iu ż  w  s tod oła ch  złożone, d la  lep szego  
przesuszen ia  , _ z n o w u  w snopie r o z w o z ić  i w  p ół-  
k o p h i  ro zstaw iać .

Z t ć m w s z y s t k i c m ,  p lo n  w cześnie  ze b r a n e g o  
z b o ż a ,  o k a z a ł  się w  om łocie  daleko l e p s z y m ,  a n i­
żeli  t e g o ,  co dla  spóźnionych o b s ie w ó w  d o b rze  nie 
o d k w itn ę ło  i k tó re g o  d o j r z a ł o ś ć  dla  n i e p o g o d y ,  
opożnioną została .

( D okończenie nastąpi. )

-  D rukiem  J. F i l i e r a .


